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Niarjan Dienstl-PąŁrowa

C z e r w o n a M o s K w a
II.

M o s kw a  pracuje
Białokauiienna Moskwa, licząca 

on gid '„S o iok  Soroków" cerkwi 
(a u X 4 0 j, azis na składy i kluby 
zam ienionych, p rzyw ita ła  nas w  
sw,cj b iałej, na jp iękn ie jsze j sza­
cie.

Do g łow y cisną się wspomnie- 
ni osobiste...

W  r. 1915 dostałem się do ro­
sy jsk ie j n iew oli z  upadkiem
tw ierd zy  Przem yśla, jako  au­
striack i oficer. W  r. 1917 w idzia ­
łem w  M oskwie bratobójcze, mor-

2.1.1934
P. Sieourg o p. min. Becku

P . F n ea n ch  Sieburg, paryski 
współpracownik F ran k fu rter Zei- 
tung, w  szeregu listów  o Polsce, 
ogłaszanych kolejno po pobycie 
u naa półtora  m iesiąca temu, po­
św ięca Siódmy (n r, 894 z 31.X iI. 
33) osobie i po lityce p. M in istra  
Spraw  Zagran icznych  płk. Becka.

To, co dotyczy osoby, nie w y­
m aga uzupełnień w  kierunku po­
chwalnym, tak daleko posunię­
tym, ie  wszelka próba dodania 
czegokolw iek zakrawałaby na zu­
chwalstwo, a wszelka próba uję 
cia czegoś byłaby czerpaniem  : 
morza doskonałości.

Zresztą, m no w idocznych za­
m iłowań i zdolności p. Siebnur- 
g ‘a  w  osobisto-w izerunkowem  ma 
la rs tw ie  en beau, n iem niej za j­
mujące, a. m niej on ieśm iela jące 
d la  chętki dokładniejszego p rzy j­
rzen ia  s ię  z  te j i  tam tej strony,

rzeczowo -  polityczne wywody 
je g o  o  obecnej po lityce zagra­
n icznej polskiej.

Założen ie je s t  tak ie :
. —  >czywiści nigdy nie wyrzek-

SI? Połskr i nigdy płk. Beck rę- 
"» i  - zojskrwef, którą Francje daje 
‘  stal iowi posiadania, Lec_ a  rękoj­

mia m, pozostać pomocą na ostatecz­
ną potrzebę. a nie może nadal całko­
wicie rzucić cienia na sposób, w  jaki 
Polska urządzi się ze swymi sąsiada­
m i ILatego __ ‘ równikowi polskiej 
polityki zagranicznej zależało na ten., 
y  ucnylić s1* od opieki francuskiej, 

sza- ć na własną rękę porozumienia 
z /pRR, a jednocześnie wziąć w  ra­
chub* jeszcze śmielsze rozwiązanie, 
a r lanowide, jeśli nie porozumienie, 
to jednak pewne odprężenie z Niem­
cami

W  takiem  przedstaw ien iu  zało­
żeń polsk iej po lityk i zagran icz­
nej je s t  w ięce j słuszności niż.... 
nowości.

W iadom o bowiem , i e  n ie  za 
obecnego k ierow n ika dopiero, ale 
zaw sze Polska p rzyw iązyw ała  
najw iększe znaczenie do sojuszu z 
F rancją , a  zarazem  nie rzucało 
to c ie i ia  na nasze dążenia do po­
kojowych stosunków z  ZSRR i do 
odprężenia z N iem cam i, co zresz­
tą i F ran c ji ni etyl ko n igdy nie 
było solą w  oku, lecz zawsze w y ­
dawało się je j  bardzo pożądane.

Nowość zaczyna się dopiero w  
b liiszem  ob jośn ien iu :

—  V tem dążeniu płk. Becka do 
uwolnienia polskiej polityki zagra- 
nicz ;i od ozwiązsw. i  określonemi
wielkiemi mocarstwami ujawnia się 
odruchowa ^cena zamiany stanu rze­
czy w  Europie. Mąż ten wie że Trak 
tat Wersalski z ducha swego już nie 

oowiązuje. ódczuw i wmcż, te 
Genewa d znała szybkiej i może już 
nie dającej się odrófeic u.raty warto­
śc i Aie właśnie Wersal i Genewa by­
ły emi punktami, w których dopiero 
zależność Polski od Francji Jiabierała 
znaczenia— Powodzenia nie dały na 
się czek ć: p rzez rozluźnienie stosun­
ków z Francją nic Polska nie straciła, 
a właśnie dużo ryskala... Płk. Beck 
może iść w  swe samodzielności nie­
mal ak daleko jak chce, a zawsz 
znajdzie Francję na jej posterunku.

W  tekiem  uzupełnieniu zało­
żeń polskiej po lityk i zagran icz­
nej je s t w ięce j nowości niż...
słuszności.

P isa rz  niem iecki odkrywa prze 
dziwne zb ieżn ośc i: wobec tego,
że N iem cy p rzy ję ły  za hasło zer­
wanie z Traktatem  W ersalskim  i 
z Genewą, odrazu także polska 
polityka zagran iczra  p. m inistra 
Beeka zrozum iała i odczuła, że 
W ersal i Genewa idą w  odstaw­
ka

P isa rz  niem iecki dodaje ro - 
chwały polityk i p. min. Becka,

dercze walk i o posiadanie K rem ­
la. Tu wreszcie, w  Moskwie, we 
trancuskiem  poselstw ie, p rzy  po­
mocy „Po lsk ie j rady mięuzypar- 
ty jn e j" , zapisałem  się do arm ji 
polsk iej we F rancji, w  maju ro­
ku 1919. Późn ie j przekradałem  
się wśród w ielu  przygód i tru ­
dów na Murman, skąd na potęż­
nym angielskim  transportowcu 
udałem się przez A n g lję  do Fran 
cji, a w reszcie do hannibalow- 
skiej Gapui pod Neapolem . W szy­
stkie drogi do Rzymu prowadzą i 
m oja droga do arm ji polskiej we 
W łoszech prow adziła  przez Nord- 
cap i B ergen !... P rzebyw a jąc w 
R osji w  okresie rew olucji i g ło ­
du, m e doznałem n igdy od R o­
sjan żadnej krzywdy. W  okresie 
trzy le tn ie j n iew oli zapoznałem 
się ze sztuką i literatu rą  słowiań 
skiego narodu^ z którego m ęczeń­
ską traged ją  serdecznie współ­
czułem dawniej i dziś.

Carskie o rty  na K rem lu
Od czasu mego ostatniego tam 

pobytu, centrum m iasta Moskwy 
n iew iele się zm ieniło. Ponad mia­
stem góru je olbrzym ia cytadela, 
opasana wysokim  murem, oświe 
tlanym  w  nocy łunami reflek to  
rów . K rem l Iwana Groźnego, któ­
rego sarkofag z szacunkiem nam 
pokazywano, je s t tak samo g roź­
ny, jak  był ongiś. N a  starych 
basztach błyszczą te same dwu­
głow e carskie orły, jako ostatnie 
pamiątki po Romanowych. Obec­
ni w ładcy K rem la zamknęli się 
szczeln ie w  warownym  grodzie. 
Znaleziono dawne przejście, łą ­
czące Tw erską ulicę z Czerwo­
nym Placem . Bastjon z cudowną 
ikoną, odgryw ającą  tę samą ro­
lę, co Ostrabrama w  W iln ie  —  
zam knięty! Ikona przeniesiona 
do Muzeum i opatrzona etyk ietą : 
zabytek sztuki z  epoki feudal­

n e j"
P rzed  wyłomem w  bastjonic, 

noszącym ślady w yrw an ia  cu­
downego obrazu, dziś ju ż nikt nie 
k lęczy ! Próbowano później k lę­
kać przed sąsiedniem Mauzoleum 
Lenina, ale i te j litu rg ii uświa­
domiona w ładza zabroniła. P rzy ­
zwyczajone od w ieków  do wyko­
nywania obrzędów re lig ijn ych  
masy ludu rosyjsk iego, szukają 
ukojenia w rodzonej tęsknoty w  
czem innem.

R e lig ją , dążącą do uświadom ie­
nia obywatela sowieckiego, stała 
się p raca !

N ow a re lig ja
Ludność M oskwy pracu je do 

upadłego! Gdzie spojrzeć, wszę­
dzie w re  praca i to nie ośmio­

godzinna, lecz jeś li potrzeba to 
dwudziestogodzinna. Gdy wraca 
liśmy o północy z teatru, to w i­
dzieliśm y przez w ie lk ie  szyby 
pochylone postacie, coś kreślące, 
coś piszące, coś kalkulu jące!

N a  placach i ulicach powsta­
ją  nowe, gigantyczne budowie 
Obok rozw alonej drewi ianej cha­
łupki, wytryska kilkunastopiętro- 
w y dom klubu, dom kooperatywy, 
słowem różnorodne reprezenta 
cyjne pom ieszczenia dla w ładz, 
urzędów i różnego rodzaju ko 
m un! Natom iast ludzie gnieżdżą 
się jeszcze dotąd w  małych, prze 
dzielonych papierowem i parape­
tami pokoikach i u żyw ają  w spól­
nych kuchen. O bywatele sow iec­
cy n igdy nie są sami, n igdy nie 
są u siebie. Robotn icy lep iej upo­
sażeni, p ro fesorow ie U n iw ersyte­
tu, generałow ie, lekarze m ają po 
16 m. kub. przestrzen i na głowę

N a u licy zawsze śpieszy się 
dokądś szary tłum w  rubaszkach, 
w  fu trzanych  czapkach, w waleń 
kach. Nasze europejskie stro je  
w yda ją  się nam pewną prowoka­
c ją ! W szędzie padają na nas 
spojrzen ia  pełne podziwu i ze 
śladem ukrytej zazdrości. Osob­
liw ością  są zw łaszcza nasze szty­
wne kołn ierzyki i krawatki, E le ­
ganckich kobiet na u licy i w  tea­
trze nie spotyka się niemal w ca­
le. N a  twarzach ludności znać 
wyraźne wycieńczen ie i rozgo­
rączkowanie. W szyscy są czemś 
ustaw icznie podniecani, dopin­
gowani.

Dom ko m uny studenckiej
Zarządzenia władz, dają tym 

obywatelom  lepsze w yżyw ien ie, 
którzy w ięce j sił m ają  i lep iej 
pracują. W  każdym zawodzie 
istn ieją  sekcje „udarn ików ", na­
w et wśród m łodzieży studenc­
kiej.

Zw iedzaliśm y „Dom  komuny 
studenckiej", zbudowany w  sty­
lu Corboussier‘a, przez sow iec­
k iego architekta, M ikoła ja  Gins- 
berga. N a  cieniutkich, p rz j pomi- 
nających gigan tyczną gąsienicę 
żelazno - betonowych nóżkach, 
wznosi się s iedm iopiętrowy dom 
studentów, posiadający 1120 cel, 
w których mieszka 1900 studen­
tów. N a  p ierwszem  p iętrze o l­
brzym ia hala, przypom inająca ja ­
kieś w ie lk ie  składy, na parterze 
i p iętrach cele, służące do nauki. 
P ierw sze w rażen ie w yw ołu je  na­
strój w ięzien ia  amerykańskiego 
,Sing - S ing". Każdy student ma 
jedyn ie sw oją  szafę z rzeczami. 
W szystko inne dzieli się wspól­
nie. Jada się w  dużej sali, w  któ­
re j wydzielono osobne m iejsca

Procer posła KaraoszKI
Sanator urzędnikiem  policji niem ieckiej

W  Katowicach trwa proe-°s sana­
cyjnego posła Karkoszki, którego 
tłem jest zachowa,mc się Karkoszki 
w czasie plebiscytu górnośląskiego. 
Jak -cynika z przewodu sądoweg-o i 
zeznań świadków, Karkoszka był u 
rzędnikiem policyjnym niemieckim. 
Aresztował on powstańców i turzą •

dzał rewizje w miesz-Kaniacli Pola­
ków. W  czasie plebiscytu wy jeżdżał 
kilkakrotnie do znanego kata Pola­
ków, Hersinga.

W  niedługim ezasie odbędzie się 
dalszy ciąg rozprawy, na którą po­
wołano szereg nowych świadków.

Brak szacunku dla munduru
N a zabaw ie sylw estrow ej w  

„usanowanym " Domu Akade­
mickim p rzy  ul. G rójeck iej za­
szedł drobny, ale charaktery­
styczny wypadek, św iadczący, że 
nic wszyscy członkow ie „L eg jo - 
nu M łodych " są życz liw ie  na­
stro jen i względem  munduru w o j­
skowego.

Członek Legjonu  M łodych, 
W yczółkowski, pełniąc funkcję 
jednego z gospodarzy na balu, 
zaczepił podchorążego Stojariow-

skiego, ubranego w  t. zw . prze- 
pustkowy, czy li odśw iętny mun­
dur i zażądał opuszczenia sali. 
Jeden ze starszych wojskowych 
podssedł do W yczółkow skiego i 
pow iedzia ł:

„Podchorąży  Stojanowski po­
w in ien pana conajm niej spolicz- 
kować za taki brak szacunku dla 
munduru wojskowego. Gdyby on 
nawet był »w codziennym mundu­
rze, nie pow in ien pan się cze­
p iać".

Mandat Gr inbauma
Spór dwuelt grup sjonistucznych

które są zachętam i: możecie roz­
luźniać zw iązki z F rancją  jak  
tylko chcecie, a ona i tak musi 
stać w iern ie  na sojuszniczym  po­
sterunku.

Czy w  tak  u jęte j p rzez p isa­
rza niem ieckiego... nowości nie 
byłoby za dużo... naiwności?

S tan isław  Stroński.

Z a targ  m iędzy posłami żydow­
skimi o mandat po b. pośle
Griinbaumie, trw a w  dalszym 
ciągu. Następca Grtinbauma z l i ­
sty  żydowskiej, Farbsztajn , do 
chw ili b ieżącej nie z łoży ł manda­
tu na rzecz trzeciego kandydata 
z lis ty  Ila rtg lassa , a nawet do 
W arszaw y zwołana została spe­
cja lna kon ferencja  jego  stronni­
ctw a ugrupowania „M izrach i",

za-
nie

M izrach iści kategoryczn ie 
pow iedzieli, że z mandatu 
zrezygnu ją  i nie pozwolą Farb- 
szti jnow i do ustąpienia na rzecz
Ilartg lassa . Pos. Grunbaum w
obawie, by mandat nie został

m iejsca dla udamiKÓw. Ci o trzy­
m ują trzy  dania na obiad, poda­
wany na stole pokrytym  obru­
sem, reszta zaś proletarjatu  stu­
denckiego zadawalnia się dwoma 
daniami. Za m ieszkanie płacą stu 
dcnci z otrzym ywanych stypen- 
d jów  cztery ruble za mieszkanie 
i 40 rubli za w yżyw ien ie.

S iedm iopiętrowy budynek dzie­
li się na trzy  skrzydła i pom iesz­
czenia dla nauki, m ieszkania i w y  
żyw ienia, oraz dział sanitarno 
kulturalny. Cela każdego studen­
ta ma zaledw ie 6 mtr. kw. po­
w ierzchni, lecz ze względu ^a 
głód m ieszkaniowy w  każdej celi 
obecnie m ieszka po dwóch stu­
dentów, Żonaci m ają  nieco w ięk­
sze cele. Studenci otrzym ują rzą­
dowe stypendja od swych gmin, 
w  sumie od 40 do 200 rubli, za­
leżnie od poczynionych postę­
pów w  nauce. W  „Dom u Komu­
ny m ieszkają obecnie jedyn ie 
technicy, p rzygotow u jący się do 
pracy w  przem yśle stalowym.

Dzień studenta rozpoczyna się
0 godz. 7-ej rano, a kończy póź­
nym wieczorem . Nauka teoretycz 
na połączona je s t z praktyką, w  
pobliskich fabrykach. Um ieszcze­
ni w  ,domu kom uny" studenci na­
leżą do 36-u narodowości. Nad 
prowadzeniem  wojskow ej dyscy­
p liny  czuwa komendant. M ło­
dzież pośw ięca się nauce gorąco
1 pracu je niemal bez w ytch n ie ­
nia.

System wychowania podnieca i 
dopinguje stuaentów. W yb ić  s.ę 
za wszelką cenę, i&ostać „udarni- 
k iem ", dostać się do w yższej k la ­
sy społecznej o trzym ującej 3 da­
nia obiadowe i m iejsca w  tea­
trze lub nagrody, oto m arzenia 
każdego m łodzieńca Domu K o­
muny.

Zniwelowano wszystkie stare 
klasy społeczne, lecz wprowadzo­
no nowe k lasy p ion ierów , udarni 
ków, nową kastę ludzi mocnych 
fizyczn ie  i umysłowo. Kastę no­
wej e lity . Tylko do mocnych na­
leży  przyszłość, W szystko, co sła­
be i b ez 'w artośc i dla społecznego 
i państwowego życia, musi zg i­
nąć! N a jlepsza  w  św iecie propa­
ganda państwowa przenika duszę 
współczesnego obyw atela na 
wskroś! Rząd pragn ie coprędzei 
z uśpionego przez tys iąclec ia  na­
rodu stw orzyć świadomych w  du­
chu Marksizmu obywateli. W y ­
chowanie sow ieckie chce napra­
w ić błąd h istorji i gwałtem  p rzy­
musić swoich obywateli do pra­
cy dla państwa.

Oczy wynędzniałej fizyczn ie  
m łodzieży palą się jakim ś w e­
wnętrznym  ogniem  i w iarą, że 
ich praca, oraz idea przyn iesie 
szczęście narodow i, je że li n ie w  
tem, to  w  następnem pokoleniu ! 
U darnicy - robotnicy, udarnicy - 
studenci, udarn icy - krasnoar­
m iejcy, to  nowe bata ljony śm ier­
ci, gotowe do o fia ry  % każdej ra­
dości tyc ia , d la w yw alczen ia  lep ­
szego ju tra ! W ia ra  w  pomyślny 
rezu ltat wykonania prac następ­
nych piatiletek je s t powszechna. 
D oping propagandy przemyślanej 
naukowo wydał ju ż swe rezu l­
taty !

Jakże nieludzką traged ją  było­
by złam anie te j idei, k tóra  ty le  
m iljonów  istn ień  ludzkich pochło 
nęła i zniszczyła, ide ii, która ty ­
le m iljonów  ludzi dotąd w  dan­
tejsk ich  kręgach sow ieckiego ży­
cia ściska i tłoczy!...

Wybory miejskie w Warszawie
W alka w  łonie B.B:

Sprawa wyborów samorządowych 
w Warszawie wywołała ciekawe in­
trygi i podziemną wojnę wśród czyn­
ników wpływowych. Odłam radnych 
prorządowych uważa, że nominacja 
komisarza rządowego winna nastąpić 
już w najbliższych dniach, druga zaś 
grup.. radziecka B. B. W . R. nie 
chce obarczać komisarza rządowego 
grzechami obecnego Zarządu M iej­
skiego i  uważa, że komisarz stolicy 
winien rozpocząć swoją działalność 
dopiero po uchwaleniu nowego bud­
żetu.

Rzecz ciekawa, że demen+owana 
kategorycznie z pewnych stron wia­
domość o podjęć u przc-z obecny Za­
rząd Miejski przygotowań do nowych 
wyborów znajduje jednakże całkowi­
te potwierdzenie. Contrąlue Biuro 
Mechanizacji Wydziału Ewidencji 
Zarządu Miejskiego wydrukowało już 
nawet tekst specjalnego obwie-szezc-

Przyjęcke now oroczne
Na Zamku

W  dniu wczorajszym, zgodnie z przy 
jętym zwyczajem, odbyła się audjencja 
noworoczna na Zamku. Obecni byli 
przedstawiciele państw obcych oraz 
Prezydent Rzeczypospolitej, rzad, J. 
E. ks. kard. Kakowski, marszałkowie 
Sejmu i Senatu, kancelerja cywilna 
i wojskowa oraz protokuł dyplomaty­
czny.

Mszę św. odprawił w kaplicy zam­
kowej ks. i  toście]j. Po nabożeństwie 
P. Prezydent udał się przez galerję, 
gdzie kompanja zamkowa oddala ho­
nory wojskowe, do sali Marmurowej. 
W  sali Marmurowej P. P i czy den t 
przyjął najpierw na osobnych audjen- 
cjach ks. kardynała, marszałków Sej­
mu i Senatu oraz prezesów Najwyż­
szej Izby Kontroli, Sądu Najwyższego 
i Trybunału Administracyjnego. Na­
stępnie udał się P. Prezydent do sali 
Rycerskiej, gdzie oczekiwał już kor­
pus dyplomatyczny. Imieniem korpu­
su przemówił Nuncjusz. Na przemó­
wienie Nuncjusza, odpowiedział Pan 
Prezydent, poczem odbyło się składa­
nie życzeń w ten sposób, że Prezydent, 
przechodząc kolejno przez sale, przyj­
mował życzenia.

Rada M inistrów
W  dniu wczorajszym odbyło się 

posiedzenie Rady Ministrów, na któ- 
rcm rozpatrzono szereg projektów u- 
stawodawczych oraz rozporządzenie o 
uposażeniu pracowników kolei i pocz­
ty.

ZajScia w Pruszkowie
W  dniu wczorajszym policją prusz­

kowska dokonała szeregu aresztowań

nia do ludności w spraw-a idziela- 
nia inlormacyj i  skradania zażaleń 
przy wciąganiu na wpćsw wyborców. 
Obwieszczenia te rozplakatowane bę­
dą w dniach najbliższych. Są one o- 
parte na zarządzeniach Lomdsarza 
rządu. Magistrat czeka, aż 'urządze­
nie to zostanie „głoszone w „Dzien­
niku Wojewódzkim". Wydział Ewi 
deneji wydrukował również zawia­
domienia do wyborców koloru bia­
łego i spocjalnc formularze dla re- 
klamacyj koloru żółtego. Biuro Me 
oLamzaeji Pracy u Magistracie przy 
stąpi do rozsyłama zawiadomień • i 
formularzy do reklamacyj już w dniu 
8-ym stycznia. Mieszkańcy Warsza 
wy otrzymają te druki stopniowo w 
:ągu tygodnia. Biuro Mechanizacj 

nie przewiduje potrzeby zaangażo­
wania dodatkowego personelu do 
przygotowań przedwyborczych, gdyż 
do prac tych wciągnięci będą urzęd 
nicy magistraccy innych resortów, 
którymi groziła redukcja. Pracami 
przygotowały czerni kierować będzie 
naczelnik Skrzyński.

Magistrat liczy się z  możliwością 
poważnego zmniejszenia ogólnej cy­
try 'wyborców, a to na skutek pod­
niesienia cenzusu wieku 21 lat na 24 
lata, jak również obowiązku zamie­
szkania z 6 miesięcy na 1 rok. Z te­
go powodu liczba wyborców w po­
równaniu z poprzedniemi wyborami 
samorządowemu spaść może o prze 
szło 100.000 osób.

W  ten sposób, wbrc-w zaprzecze­
niom staje się oczywiste, że technicz­
ne przygotowania do sporządzeni, 
list wyborczych będą jednakie nrze- 
prowadzone przez magistrackie Biu­
ro Ewidencji. ,,

I  r z e ę lą d  rtrasi)

R ok u b ieg ły
Prasa  bez entuzjazmu pożegna­

ła rok 1933. Socja listyczny „R o ­
botn ik" zajm uje się g łów n ie —  
faszyzm em . Szukając jak ie jś  otu­
chy dla czyteln ików , pisze:

„Można... wyrazić przekonanie, że 
rok ubiegły był rokiem najwyższego 
rozwoju faszyzmu, po którym nastą­
pić mus, cofanie się, lub conajmniej 
zastój. Faszyzm będzie dążył do u- 
mocnienia się, do obwarowania się, 
ale po nowe zwycięstwa, poza zdo­
byty już teren sięgać ni będzie 
mógł” . i

Żydowski „N ow y  D zienn ik " ar­
tykuł noworoczny za tytu łow a ł: 
„1933: Rok... A d o lfa  H it le ra ".

„Tę datę —  1933 —  zapamiętają 
sobie nasze dzieci i wnukowie. Na­
sze —  to znaczy nietylko dzieci naro ■ 
du żydowskiego choć ont może bar­
dziej niż inne, ale — cały świat wcią­
gnięty już został i coraz mocniej bę­
dzie wciągany w ort ę rezultatów 
przewrotu jaki nastąpił w t. zw. ser-

wśród młodych narodowców. Aresa- na erenie zeszy  file­
towania te stoją w związku z zaj­
ściami, jakie wydarzyły się w Prusz­
kowie w nocy z soboty na niedzielę.

Spośród aresztowanych 14-tu 
przewieziono do Warszawy, pozosta­
łych wypuszczono na wolność.

Hintlenburg dziekuie
H itle ro w i

B E R L IN , 1 1. —  W  czasie no­
worocznego p rzy jęc ia  u p r e z y d e n  

ta H indenburga, H it le r  w yg ł°s^  
przem ówienie, w  którem podkre­
ślił, że rok ubiegły  był zapocząt­
kowaniem  obudzenia się narodu 
niem ieckiego. W  te j chw ili na­
ród niem iecki czuje się szczęśli­
w y dzięki odzyskaniu jedności, 
która um ożliw iła  rządow i osiąg­
nięcie w  okresie w ie lk iego  kry­
zysu znacznych rezultatów .

Odpowiadając na to przemowie 
nie, H indenburg ośw iadczył, że

„za łapany" przez Farbsztajna. jest zadowolony spowodu prze- 
mimo w yjazdu  na stałe do Pale- zw yciężen ia walk partyjnych  w
styny, n ie nadesłał jeszcze m ar­
szałkow i Sejmu listu rezygnacyj 
nego.

Niem czech. Za to yszystko  H in­
denburg w yraził kanclerzow i naj 
głębsze podziękowanie.

Poncet u H itlera
B E R L IN , 1. 1. —  Kanclerz H i­

tle r  p rzy ją ł w dniu dzisiejszym  
ambasadora Ponceta. k tóry po­
in form ował go o stanowisku 
F rancji w  spraw ie rozbrojenia. 
P rzy  te j .sposobności ambasador 
w ręczył m em orjał francuski, co 
do którego prasa paryska donosi, 
że w  ostatniej chw ili zaszły w  nim 
pewne zmiany, przyczem  osta­
teczne poprawki zostały zakomu­
nikowane Am basadzie z Paryża  
przez telefon.

Rosja w Lidze Narodów?
M O SKW A, 1. i .  —  W  moskie­

wskich kołach politycznych krą­
żą pogłoski, że w  najbliższym  
czasie Z. S. R. R. ma zam iar 
wstąpić do L ig i Narodów. Czyn­
niki o fic ja ln e  pogłoskom tym  nie 
zaprzecza ją .

Śmierć 4 ludzi
Zabójczy czad

LW ÓW  2.1. W  piwnicy domu przy 
ul. Działyńskie i funkcjonarjusz sto­
warzyszenia „Czuwaj" znalazł zwło­
ki 4-ch osób. Jak się okazało, były 
to zwłoki Ileksy Górskiego, jego cór­
ki i dwóch dziewczn.t z Komama. 
Górski wynajął tę piwTrioe na skład 
jubh k.

Przyczyna śmierci czworga ludzi, 
jak się okazało, był czad, wydziela­
jący się z żelaznego piecyka, który 
ogrzewał piwnicy

W ielkopolski „L e ch " za jm u je 
się bilansem polskim :

„1 cofamy się i idziemy laprzód. 
Poszczególny obywatel zbiedniał, na­
sze państwo nie jest również bogate, 
ale p-zecież powoli potężnieje. Nasza 
armja ma już swoią wagę w Euro­
pie ... Niemcy już nie mówią o Polsce 
jako o „państwie sezonowem” , a wie 
lu lewicowych polityków francuskich 
przestało nas ti tować jako „kłopo­
tliwych sojusznków”.

A od wewnątrz?
Tu nic ety bilans toku 1933 jest 

ujemny. Rozdarcie społeczeństwa aa 
ostro zwalczające się odłamy pogłę­
biło się. Wielka część „arodu polskie­
go pozostaje bez wpływu na losy 
państwa, podczas gdy wzmogła się 
rola żydostwa w naszej polityce. T «  
walka wewnętrzna pożera masę sił 
materjalnych, umysłowych i ducho­
wych, stąd zapewne osłabienie na ■ 
szych sił ofensywnych w  dążeniu do 
umocnienia polskości na kresach Rze­
czypospolitej. W  Malopolsce Wschod­
niej żywioł polski cofa się, na Kresach 
Wschodnich kolonizacja polska pow­
strzymana, na G. Śląsku bezrobotni 
demoralizowani przez Niemców, pol­
szczenie miasi  nie postępuje na- . 
przód”.

Sanacyjny „D zienn ik  Gdyński" 
krótko stw ierd za :

„Nie chcemy • robić tu szczegóło­
wego bilansu roku 1933, bo bilans 
ten mógłby tylko nas uczynić wielki­
mi pesymistami, osłabić nas na du­
chu i odebrać siły do walki o lepsze 
jutro i przyszłość” .

iprawamiriaskowskieyo
Aresztowany przez Niemców w 

Bytomiu mjr. Łudyga Laskowsk 
został przewieziony do więzienia w 
Opolu. Równocześnie akta jego spra­
wy zostały przekazane nadprokura- 
łorowi trybunału Rzeszy w Lipsku.

Sprawa mjr. Laskowskiego w dal­
szym ciągu wrwęłujo na Śląsku du­
że podniecenie, które wyraziło się 
m. in. w uchwale Związku Oficerów 
Rezerwy w Katowicach, żądającej in­
terwencji władz polskich.


